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JW W Ś r o d ę  dnia 3. Lutego. I §41.
W iadom ości zagraniczne. Dział ten  250 metr. mierzy się na g łów nćj łi-

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 24. Stycznia.

Dzisiaj dwie popraw ki do p raw a  o b w a ro ­
w an ia  Izbie p rzed łożono; jedna pochodzi od 
Generała Schne ider ,‘druga od Pana Beaumont. 
1 lerwsza, proponująca pas dzieł z ew n ę trz ­
nych w  koto Paryża w  odległości p rzynaj­
mniej 4000 m e tró w  od m u ru ,  zbliża się do 
odrzuconego już w  r. 1833. przez Izby p ro ­
jektu Generała  Bernarda i brzm i jak następu­
je: Artyk. i .  U chw alone  zostają 80 milion, fr. 
na  w ykonanie  robó t,  po trzebnych aby obronę 
Paryża z ogólną obroną kra jow ą połączyć; 
Art. 2. Roboty  te s ą ; 1) pas dzieł z e w n ę trz ­
n i e  i w  odległości przynajmniej 4000 m e tró w  
od teraźniejszego m u r  d ’o c t r o i ;  2) wysta- 
w len|e po trzebnych na obronę dzieł rzeczo­
nych budow li i m agazynów  i 3) w zm ocnie­
nie . nadanie innego kierunku, jeżeliby tego 
potrzeba w ym agała ,  m u ro w i d ’octroi Art.

Iloboly te ni,al9 b>'ć w  ciągu 3 lat ukończo- 
w  U m  celu mają być przeznaczone 35 
rlafiI ? bo ty za, r> ^ 1 .  a 25 mil. na roboty  

wniskos r Pierwszy dział se rw itu tó w
1 m r !  r  / c 7 n ° zn;iczon^ ch P raw em  z dnia 17- 
i w t  J '  ? . ’ ma byĆ t-ylko zastosow any do 

p ierw szym  §. ark 2go wymienionych.

nii dzieł zacząwszy od rogu stoku. Art. 5.
0  w ykonaniu  ro b ó t  Izbie corocznie rap o r t  
ina być składany. — P opraw ka  Pana Beau­
m ont,  s tósow nie  do której Saint Denis i Cha- 
renton w  w a ro w n ie  zamienione być mają, 
jest treści następującej: Art. 1. Minister w o jn y  
otrzymuje kredyt 5J0 milion, fr. aby St. Denis
1 Charenton  pod Paryżem dziełami fortyfika- 
cyjnemi otoczyć. — Art. 2. Minister w o jn y  
otrzymuje inne kredyty na w ystaw ienie  zbro­
jow n i,  koszar, magazynów’ i t. p. w  tych 
dw óch  w arow niach . Pan Thiers  na posie­
dzeniu dzisiejszem Izby oświadczył, że Mini­
ster) um w  porozumieniu z kommissyą, p o ­
p r a w k i  te zbijać będzie.

_  — Z P a r y ż a ,  dnia 23. Stycznia. — Aby 
dopięte między Ministeryum i kommissyą for­
tyfikacyjną dobre porozum ienie  i w  Izbie u- 
trzymać, chciano, jak p o w iad a ją , skłonić M ar­
szałka Sou lt ,  aby wytłómaczerwe rzeczy całćj 
Panu G uizo tow i powierzył. Ale Marszałek 
do tego się przychylić nie chciał. iC zy  w ięc  
przez niezgodę w  skutek tego między Mini­
steryum a kommissyę p o w sta łą ,  przyjęcie pra ­
w a  o b w arow an ia  na szw’ank narażono , czyli 
tez modyfikacya gabinetu do skutku przyjdzie, 
to w tenczas  dopiero się w yjaśn i,  kiedy Pan 
Thiers z ro zp raw ą  swoją w  Izbie wystąpi a



nas tępn ie  się pokaże ,  jakie m o w a  jego na I z ­
b ie  sp ra w i ła  w rażen ie .  T y le  n ie z a w o d n a ,  £e 
r o z p r a w y  nie ty lko dzis ia j, lecz też w  p o n ie ­
dz ia łek ,  w to r e k  i ś ro d ę  g o r l iw ie  k o n ty n o w a ć  
będę .  M oże  w  ty m  dniu  (d. 27.) p rze g ło so ­
w a n ie  nastąpi .  F an  L am ar t in e  obsta je  p rzy  
sw o je j  p o p r a w c e ,  le w a  s trona  innę p r z e d ło ­
ży. P an  T h ie rs  stara się ile m ożnośc i  z w i ę ­
kszać liczbę s t r o n n ik ó w  s w o ic h :  p rz e c iw n ie  
posiada P. L am ar t in e  dość  w ie lk i  spis D epu  
to w a n y c h ,  k tó rzy  m u  p rzy rze k l i ,  że p rz e c iw  
o b w a r o w a n iu  g ło so w a ć  będą .  Z w o le n n ic y  
d w o r u  i u rzę d n icy  w sze lk ie g o  dokładają  sta­
ra n ia ,  aby  p ro jek t  p rzeszed ł.

L d n i a  25.  S t y c z n i a .
M arsza łek  V alee  od p ły n ie  d. 14. na  «M ete- 

orzen do  F rancy i.  P o p rz e d n io  um ieścił  on  
jeszcze w  M o n i t e u r A l g ć r i e n  o b ra z  te ra ­
źniejszego zaspakaja jącego p o łożen ia  kraju. 
W y r a z i ł  on  w  nim m iędzy  in r iem i: « P r o w in -  
cya K o n s ta n ty n a  ciągłym  się cieszy pokojem . 
O sada  ok rę tu  kupieckiego „S. Apolonia™, który  
się pod  Dschiselle ro z b i ł ,  została p rz e z  Ka- 
b y ló w  szczęś liw ie  do  K o n s ta n ty n y  s p r o w a ­
d zo n a .  J e s t to  n a d e r  pocieszającym  znakiem , 
że n a w e t  okru tn i  K a b y lo w ie ,  k tórzy  niegdyś 
w s z y s tk ic h  tego ro d za |u  n ie szczęś liw ych  zabi­
jali,  z w y c z a je  łagodniejsze przyjęli.  S tan  
z d r o w ia  w o jsk a  w  p ro w in e y i  K ons tan tyn ie  
n igdy jeszcze tak pom yślny  nie był. W  Seti 
f ie ,  m a jącym  osady 1800 ludzi,  ty lko  25 na 
feb rę  z a p a d ło ;  w  m ieśc ie  K ons tan tyn ie  z p o ­
m ię d z y  6000 osady ty lko 285 z a c h o ro w a ło .  
P ięk n e  szp ita le ,  k tó ry ch  tam  b u d o w ę  ro z p o ­
cz ę to ,  jeszcze p rze d  nas tan iem  g o rące j  p o ry  
ro k u  ukończą.  Z u p e łn a  spoko jność  panu je  
w  p ro w in e y i  Algierskiej i w y s ła n e  do Blidy 
i ob o zu  p o d  F o n d u k ie m  pod jazdy  n igdzie na 
nieprzy jac ie lsk ich  A ra b ó w  nie natrafiły. W y ­
s ta w ie n ie m  m u r ó w  na około  Hlidy zajmie się 
w y s ta n y  tam że  24ty pu łk  l in iow y .  O sady  
w  M e d ea h u  i M ilianie u trzy m u  ą A ra b ó w  
w  p rz y z w o i te j  odległości. O sada  D scher-  
schełska ro zpoczę ła  n a d e r  szczęś liw e  w y c ie ­
czki. W szys tk ie  w ia d o m o śc i  z g łęb i  k ra ju  
o p ie w a ją ,  że znu ż o n e  w o jn ą  pokolen ia  gorąco  
p oko ju  pragną. T ak i  to  jest stan A lgieru  na 
począ tku  1841 r. N a  W s c h o d z ie  kraj całkiem 
się p o d d a ł ;  w  ś ro d k u  kolonizacya co ra z  b a r ­
dziej z a k w i ta ;  na Z ac h o d z ie ,  o śm ie lony  d a­
w n ie j  p rz e z  nas n iep rzy jac ie l ,  te raz  z p r z y ­
czyny  w ie lu  klęsk, o g ro m n y c h  s tra t  i s trachu , 
jak iego  o ręż  nasz w szy s tk ie  pokolen ia  n a b a ­
w i ł ,  b a rdzo  upokorzony .  T ak  pom yślny  stan 
ro k u je  osadzie k w itn ą c y  b y t ,  k tó ry  się z k a ­
żdym  d n ie m  zw ię k sz ać  b ędz ie ,  a w  p rzy sz ło ­
śc i,  jeżeli F ra n c y a  z e c h c e ,  będz ie  pan ią  Al- 
gery i  b e z  w ię k s z y c h  niż d o tą d  natężeń.*

R o z ch o d z i  się w ie ś ć ,  że rzą d  dziś p rzed  
p o łu d n ie m  b a rd z o  n iepoko jące  ze W s c h o d u  
w ia d o m o śc i  odeb ra ł ,  f t łehm ed  Ali p o d o b n o  
flotty w y d a ć  nie ch c e ,  jeżeli S u łtan  na inne 
i łagodniejsze  od d o ty c h c z a so w y c h  w a ru n k i  
n ie  p rzystan ie .

D z ie n n ik  la  F r a n c e  ogłosił w  s w o im  
w c z o ra js z y m  n u m e rz e  lis ty, k tó r e ,  jak p o ­
w ia d a ją ,  z p ió ra  K ró la  L u d w ik a  F ilipa w y ­
p ły n ę ły  , i ogłoszenie k tó rych  P aryż  w  w ie l ­
kie w p r a w i ł o  podziw ien ie .  G ło sz ą ,  że na 
poczc ie  zab io rą  w szys tk ie  dzienniki i k tó reb y  
w s p o m n ia n e  p rz e d ru k o w a ły  listy. S zczegó l­
n iej zaś z w ra c a ją  pilną u w a g ę  na  d z ie n n ik i  lc- 
g itym istyczne.

G i e ł d a  z dn .  25.  S t y c z n i a .  Z  p o w o d u  
te raźn ie jszych  o b rad  w  Izbie gie łda się ciągła 
w a h a ;  p rz e d  w szy s tk iem  zaś z a jm o w a n o  się 
listami, um ieszczonem i w c z o ra j  w  I a F  r  a n c e. 
D z iw ią  się p o w s z e c h n ie ,  że dzienniki m ini-  
s te rya lne  ani s łó w k a  do tąd  o tych  listach nie 
w sp o m n ia ły .  R e n ta  3 prC . spadła  dziś z 77 80 
na  70.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 22. S tycznia .

i> r  i g h t o n - ( t a  z e 11 e p o w ia d a  za rzecz pe- 
w n ą ,  iz angielską a rm ią  l ą d o w ą  o 10,000 lu-

z w i ę E ą  ? ‘ P ° dobn leź  vvo!Vko m orskie

1 i m e s  kończy  d ru g i  z n o w u  a r ty k u ł  p rz e ­
c iw  o b w a r o w a n i u  P aryża  nas tępu jącem i s ł o ­
w y :  « J a k  p rzy  zajęciu p rzez  F r a n c u z ó w  A l­
g ie ru ,  tak  i te raz  z żalem w y z n a ć  t r z e b a ,  jak 
i najlepsi d y p lom a tycy  f rancuzcy  m a ło  m aja  
m ora lne j  siły i o d w a g i  do  od rzu c en ia  u r o j o ­
ny ch  i nieszczęsnych p r o je k tó w ,  k tó re  w  d u ­
szy potępiają .  W szystk ie  po sobie w e  F r a n ­
cyi nas tępujące  ad m in is l ra ry e  są p o d o b n o  
p rz e k o n a n e ,  że lud musi m ieć  za b aw k i  i ofia- 
ry .  Afrykańskie w y p r a w y  i P arysk ie  w a ł y  
cierp iane są nie dla siebie s a m y c h ,  ale dla t e ­
g o ,  ze m iejsce czegoś gorszego  jeszcze zajm u- 
ją ,  a s  w ia t  się d ręc zy  i m ę c z y ,  aby się tylko 
P aryż  b a w i ł  «

P od  w zg lę d em  udzielonej p rze z  K o n s t y -  
t u c y o m s t ę  r z ą d o w i  f ra n cu z k iem u  rady, aby 
się z H iszpanią  p rz e c iw  P ortugalii  i Anglii p o ­
łączył, p o w ia d a  \!  o r n i  n g - C h r o n i c i e  mię-

zy in n e m i :  „ l a  u m ia rk o w a n a  rada o rganu  
«ina I h ie rsa  zm ierza  do p rz y w ró c e n ia  po lity ­

cznego  i h a n d lo w e g o  p rzy m ie rza  m iędzy  H i­
szpanią a F rancyą  i ustalenia tegoż. P r z y w o ­
dzim y  ta k o w e  zd a n ia ,  nie dla zbijania ich, 
lecz jedynie dla w y k ry c ia  p rze sad y ,  nieuczci-  
w o śc i  i m e p rz y ja z n i , jakiemi w  obecnej 
chw il i  po litycy  francuzcy  odznacza  ą."

( B o e / t e n - H a lit .)  — N a jw ażn ie jszą  n o w in ą
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je s t ,  źe T o ry s o w ie  w  n as tęp n y  w to r e k  p rz y  
p rz e g ło so w a n iu  n ad  ad ressem  zamyślają w n ie ś ć  
p o p r a w k ę ,  ganiącą ostro  repealski r u c h  w i r  
Iandyi. J e że l ib y  się M in is tro w ie  p o p r a w c e  
,0 ! ®.P,era '* W ątp ić  n ie  rnozna ,  źe znaczną  
m ie liby  m nie jszość  na  sw ó j  s t ro n ie ;  ale gdyby  

rzecz i tak m ia ła ,  je szczeby  się M in is tro  
w ie  dla tego  m e  usunęli. O ’C o n n e l l ,  k ró tko  
jeszcze p rze d  s w o im  w y ja z d e m  z I r landy i na  
o b ra d y  p a r la m e n to w e ,  o d w a ż y ł  się na śmiały 

rok  w  celu pop ie ra n ia  p l a n ó w  s w o ic h ,  o 
•ku tku  k tó rego  ró ż n e  dz ien n ik i ,  s tó s o w n  e do 
s w y c h  ro z m a i ty c h  b a r w ,  rozm a ic ie  sądzą. 
Dotźjd og ran icza ł  on  się w  s w o im  repealsk im  
r u c h u  na ś r o d k o w e j  i p o łu d n io w e j  części I r ­
landyi , gdzie  kato licy  p rz e w y ż sza jąc ą  w i ę k ­
szość tw o r z ą  i gdzie  za ró d  n ie u k o n te n to w a -  
nia z te raźn ie jszego  s tanu  rzeczy  obficie się 
zna jdu je .  P ó łn o c  p r z e c iw n ie ,  a szczególniej 
p r o w in c y a  U ls te r ,  gdzie pro tes tanc i  w iększość  
tw o r z ą  i oranżyści s w o ję  na jpew n ie jszą  p o d ­
p o rę  zna jd u ją ,  m a ło  d o tą d  o zab iegach  jego 
w iedz ia ła .  Nagle w ię c  p o w z ią ł  zamysł p rzy -  
w ied z en ia  do skutku  s w e g o  |uż od  d a w n ie j ­
szego czasu p rzy ię tego  z a m ia ru ,  aby  się i tam 
ukazać i na w ie ik iem  z g ro m a d ze n iu ,  jakie się 
w  Belfaście , stolicy h r a b s tw a ,  o d b i ć  miało, 
w szy s tk o  po łączyć ,  coby  w  pó łnocne j części 
i r la n d y i  p rzychy lr iem  się zniesieniu  p r a w n i ­
czego po łączen ia  Ir landy i i Anglii okazało. 
A l e  b y ł  o n  aż nad to  d o b rze  p rzekonany  o o b ­
ja w ia ją ce j  się w  o w y c h  s t ro n ac h  p r z e c iw  
n iem u  n ie ch ę c i ,  i dla tego nie w je ż d ż a ł  on 
t a m ,  jak w  innych  m iastach  I r la n d y i  na czele 
licznego o rszaku  lub okaza łych  processyi.
I r z y g o to w a n .a ,  jakie p o cz y n ił ,  aby s w o je  in ­
cogn ito  az do p rzybyc ia  s w e g o  do  Belfastu  
u t r z y m a ć ,  śc iągnęły w ie lk ą  naganę na siebie, 
m ianowic ie  z s t rony  n ie p rz y ch y ln y c h  m u 
d z i e nn ik ów ,  a D u b l i n  E v e n i  n g - P a c k ę  t 
p o w ia d a  n a w e t ,  źe się w r a z  z sw y m i t rze m a  
to w a rz y sz a m i  dla osobistego b e z p ie c z e ń s tw a  

nabite  uzb ro i ł  krucice.
(G az .  1 'o w sz )  ~  W e d ł u g  w ia ro g o d n y c h  

d aS T  V 1 l' V i a ' U«-Vn.l rząd  f rancuzki 
m ń c /c o  • W re,U zbli^ " ia w ie lk ich

T  ‘ Z3|ęi'la z n o w u  na ich o b rad a ch  
s w e g o  d aw m e jsz eg o  s tanow iska  W poje 
d n a w c z y  a lb o w ie m  sposób  p o d a ł  gab ine t  
t a ń ' C«d ! "p rzym ierzo i^ -m  d w o r o m  kilka py- 
tv  V" '‘I ei“  I'r / yszlyc h s tó s u n k ó w  P o r -  
zarnkr i e d  s,'ę P °  p ie rw sz e  do
kic X , 'm  i r  id l0W  I *>l0:,foru dla w szy s t-  
w  óre  d V :v ' VO,r in^ h bez  ró żn ic y ;  p o ­
d ł o ś c i  n°„r  an0W,S. o ° r t y ’ ktrira W p rzy  
m o c a r s iw 'n I J" JCZ|  1,ą P ‘VCIU wielkic h
ku  M n o ś c i  śy ry |sk d/* d o C * * ™  ^  ^

1 A u s t r y  a.
Z  W i e d n i a ,  dn ia  16. S tycznia.

K a r n a w a ł  n ie  tak w e so ło  jak zw’ykle tu  
rozpoczę to .  W  w ie lk im  św iec ie  m a ło  sobie 
p rzyob iecu ją  z a b a w ,  gdyż w ie le  dosto jnych  
ro d z in  zagran icą ,  w e  W ł o s z e c h  i F ra n c y i ,  zi* 
m ę  p rze p ęd za  Bal d an y  w  dn iu  Sgo S y l w e ­
s t r a ,  w e d łu g  s ta reg o  s ty lu ,  u A m bassadora  
ro ssy jsk iegn , na k tó ry m  K iężna  K a n c le rz o w a  
czyniła  h o n o r y ,  licznie b y ł  p rze z  sz lachtę n a ­
szą n a w ie d z io n y  i zaszczycony  obecnośc ią  
A r Cy - X i ę c i a  S tefana. Poseł sa rdyńsk i ,  H ra ­
bia S am b u i,  k tó ry  n ie d a w n o  jeszcze nosił  ża­
ło b ę ,  zesz łego  c z w a r tk u  o tw o r z y ł  sa lony  
sw o je ,

Z K roacyi donoszą o w ielk ich  zn iszczeniach,
k tó re  nas tąp i ły  z p o w o d u  topnien ia  śn iegów , 
dla zm iany  te m p e r a tu ry ,  o raz  z p rz y c z y n y  w e ­
zbran ia  rzek. JLody n a  D u n a ju  jeszcze do  
dnia w czo ra jszego  stały, W  Peszcie o b a w ia ­
ją się także w y l e w ó w .

Z T r y  e s  t u ,  dnia 18. S tycznia.
(G az .  P ow sz .)  — O sta tn ią  pocz tą  o trży m a-  

l ismy tu listy z A lexandry i z dnia 7. S tycznia, 
zw ias tu jące  tę w ia d o m o ś ć ,  źe M e h m e d  Ali, 
chcąc cz y n em  zasłużyć na zau fan ie ,  k tórego  
do tychczas  jeszcze z jednać  sobie nie m ógł,  p o ­
s ta n o w i ł ,  m e żądając żadnych  dla siebie przy* 
z w o le ń ,  w szy s tk im  rozkazom  S u ł tan a  b e z w a ­
r u n k o w o  się p o d d a ć ,  a nas tępnie  p o zo s taw ić  

łasce S u łtana  i polityce e u ro p e j­
skiej,  jakie m u  później s ta n o w isk o  na W s c h o ­
dzie p rzeznaczą .  A lehm ed  Ali d o ś w ia d c z y ­
w sz y  w ię c  na p ró żn o  w sze lk ich  ś r o d k ó w  siły, 
aby stari r ze czy ,  jaki zachodz ił  p rze d  b i tw ą  
pod N is ib e m ,  u t r z y m a ć ,  obecn ie  do tej bez- 
w a r u n k o w ć j  i istnej rezygnacy i uciec się m ia ł  
w  p rz e k o n a n iu ,  £e tą d ro g ą  m oże  jeszcze naj­
w iększych  koncessyi dostąpi.

T u r c y a.
O d b ie ra m y  d rogą  n ad z w y c z a jn ą  n u m e r  

D o s t r z e g a c z a  A u s t r y  a c k i e g o  z dn. 25. 
S tyczn ia ,  k tó ry  nas tępującą z a w ie ra  w ia d o ­
m o ść :  « S tó so w ri ie  do doniesień  z S ta m b u łu  
z d. 13- S tycznia  , J  W ,  S u łtan  p o s ta n o w ił  n a ­
dać M e h m e d o w .  Al e mu ,  skoro  się p r a w d z i ­
w ie  i szczerze  p o d d a ,  d z i e d z i c  z n e p a n o -  
w a n i e  nad  IJaszalikiern E g ip tu  i w y rz ć c  tę  
w o lę  s w o ję  w  hat t iszery fie ,  w  yrstępie zaś 
onego  jako  p rzy c zy n ę  tego n a jw yższego  p o ­
s tanow ien ia  w y m ie n ić ,  źe o n o ,  s to s o w n ie  do  
rady  w ie lk ich  sp rzy m ie rzo n y c h  m o c a rs tw ,  nie 
tylko s p r a w ę  ca łą  za k o ń cz y ,  lecz też g łó w n y  
s ta n o w i  w a r u n e k  u t rw a le n ia  pokoju  p o w sz e -  
® *opb‘1. W y d a n e  s to so w n ie  do  tego w y ro k u  
ju l i a ń s k ie g o  p rze z  W . W e z y ra  pod  d. 12 rn. 
b. m s tru k e y e  dla kom inissarza  M aslum  Be/a]
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który z zleceniami W .  Porty już przez Mar- 
mar izzę do Alexandryi się udał ,  zostały dnia 
wspomnianego  o 4. godz. z południa na pa ro ­
statku ol tomańskim » 1'ahiri fiahrf* do Alexan­
dryi odesłane,  dokąd może dn. 17- rn. b. p rzy­
będą. ••

Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  — .Tygodnika  literackiego* 

wyszedł  Nr.  5.; zawiera:  Esquisse d ’une phi­
losophic par F. Lamennais.— Wyją tek  z nie- 
drukowanego poematu Maurycego (*osła\y- 
skiego, „Ba nko .  “ — Od  redakcyi. —- Posia­
dłości kmiece dwojakiej  n a t u r y , dziedzictwo 
i w o la ,  nadesłane redakcyi przez Joachima 
Lelewela.  — Rzut  oka dz ie jowy na rachun­
ko w oś ć  w  Europie  i w  szczególności w  Po l ­
sce, przez w y d a w c ę  dzieł Sapalskiego. (D o­
kończenie.)

  . O rę d o w n ik a  naukowego* wyszedł  Nr.
5.; zawiera :  -Wyjątki  z powieści  historycznej 
pod tytułem:  Oblężenie Płocka w  roku 1097. 
przez E. ła rszę.  — Krytyka:  O  T r e n to w -  
skiego filozofii przez R. — Przegląd:  Biblio­
teka W a r s z a w s k a .— Nowiny  literackie z W i l ­
na , Leszna ,  Poznania ,  L w o w a ,  o l iteraturze 
llliryjskić/.

( Z T y g .  P etenb .)  — N e k r o l o g .  — „Przed 
czterą lub pięcią miesiącami, rozeszła się była 
w ieść ,  w  gazetach krajowych powtórzona ,
0 śmierci Józefa Korzeniowskiego;  gdy o je| 
fałszywości  już nie w ąt p i m y natomiast ,  zza-  
lem wypada  nam donieść,  iz o.ciec tego zna­
komitego dramatycznego poety Wincenty K o ­
rzeniowski,  w  dniu 17. Grudnia r. z. po je- 
dynastomiesięcznć) ciężkiej chorobie zszedł 
z tego świata, Wincenty Korzeniowski  był 
j ednym z tych co przeżyli długi szereg n a d ­
zwycza jnych europejskich w y p adk ów .  O b ­
darzony pamięcią bystrą , znajomością dziejów 
historycznych i literatury krajowej ,  w  mn em
1 wesolem z sobą pożyciu,  rozwijał  nieraz 
encyklopedyczny,  że tak p o w i e m y ,  zbiór 
swoich wiadomośc i  i podziwiał  najdrobrne.- 
szemi w  opowiadaniu szczegółami,  a te byłv 
niewyczerpane.  R ozm owa z nim była nauką 
dz ie jów spółczesnyrh. — Podróż życia pr ze ­
był po drodze cnoty. — W tym jednym w y ­
razie najpiękniejsza historya życia ludzkiego. 
Na  jego pogrzebie mia ł  e x  a b r u p t o  przemo 
w ę  VV. J łś .  Woliń-k i Missionarz,  pełną k a ­
płańskiego natchnienia i najpłynniejszej w y ­
m o w y .  Życzylibyśmy aby każdy kapłan w y ­
stępu ąey na ambonę ,  posiadał tak pr aw dz iw e  
powołanie  kaznodziejskie i taki talent m ó w i e ­
nia. Ta lent  rzadki,  i codzień rzadszy,— Win.

Korzeniowski  umar ł  w  Slawucie ( w  powiecie 
Zasławskirn,  gub. W ołyń ski e j , )  i tamże po­
c ho w any  w  obce familii, która mu do osta­
tniego ziemskiego przytułku towarzyszyła.  
Cześć i wieczny pokój jego popiołom!'"

Nad  pozostałością S e b a s t y a n a  i F r a n ­
c i s z k i  ma łżonków S t a s z e w  s k  i c h ,  o t w o ­
rzono^ dziś process sp adk ow o-  l ikwidacyjny. 
T e rm in  do podania wszystkich pretensyi w y ­
znaczony,  przypada na

d z i e ń  24.  M a r c a  1841.  
o godzinie 10. przed południem w  izbie stron 
tutejszego Sądu przed Wriym Alker,  Assesso- 
r e m  Sądu G łó wnego Ziemiańskiego.

Kto  się w  terminie tym nie zgłosi,  zostanie 
za utrącającego p ra w o  p ie rwszeńs twa takieby 
miał  uznany,  i z pretensyą swoją Ti do tegó 
odesłany,  coby się po zaspokojeniu zgłoszo­
nych wierzycieli  pozostało.

P leszew,  dnia 5. Listopada 1840.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m s k o  - m i e i s k i.
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Skład kommissyjny prawdziwyct i  to- 
w a r ó w  tureckich w  Poznaniu w  ryn- |f“  
ku J \§  58. poleca: Ty luń turecki tak 
krajany jako i w  liściach, po złotych 
sześć funt ,  ryczałtem zaś po złotych 
pięć gr. 15, różnego gatunku fajek i cy­
b u c h ó w ,  maferye różne pr aw dz iw e  
tureckie jedwabne  w  sztukach, p r a ­
w d z i w y  olejek różanny i inne.

Młodzieniec, umiejący po polsku i niemiecku 
pisać i czytać, a chcący się oddać zaw o d o w i  
iabrykacyi w ódek ,  niechaj rodzice lub sam 
zamelduje się na Chwal i -zewie  Nr. 13.

Sprzedaż barsmow.
W Z w e y br o d t (Dwóchlebki) jjjj 

przy Wrocławia stoją na sprzedaż 
dwuletnie barany rasy eskuryalnej, Ty 
z wełną dubeltowo nabitą, tępo i «  
dokładnie zrównaną. [t!j

E. L ii b b e r t. Jjjjj

Staricya na drugiem piętrze w  kamienicy tyl- 
nćj . W 65. w  rynku,  składająca się z 3 pokoi, 
kuchni ,  góry i sklepu, jest do wynajęcia od
Wielkiejnocy r. b. P o w  e 1 s k i.


